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„ * Ł O S  N A R O l ”

O sobna prenum erata na 
w ydanie w iecz. w ynesi 
m iesięcznie w  m ie jseu  z 
ednoszen em do domu 

1 koronę.
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„G łosu n aro d u ''. P ren u ­
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nieopieczętow ane n ie  po-
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K ro n ik a .
PREC Z Z TO W A REM  PR U SK IM !

K U PU JC IE TYLKO  U CHRZEŚCIJAN!

K R A K Ó W  dnia 10 czerw ca 1908 r.
—  W  GIMN. III w K R A K O W IE  ODBYŁ 

się EGZ. D O JRZA ŁO ŚC I w czasie  od 21 m aja 
do  6 czerw ca pod przew odnictw em  radcy rzą­
dowego E m anuela W olffa.

Św iadectw o d o jrzałości otrzym ali: Augu- 
sty ń sk i Zygm unt, Baczyński M ichał, B atk o  Fran 
c iszek , B erg er Jan  (z odznacz.), B o b a k  Józef, 
Bojanow ski Gustaw (z odznacz.), Brandys Mar- 
jan , B rończyk Stanisław  (z odznacz.), Bu jański 
Eugeniusz, B u ła  Józef, C ed tyński Eugeniusz, 
Chitry A dam , Chlebow ski Tadeusz z odznacz.), 
( hw ajibogow ski W ładysław , z odznacz.), Chy- 
b ński Eugeniusz, Ciążyński Ig n acy  (z odzna­
czen iem ), C ieślew icz W ładysław , Ciołkosz B o­
lesław, Gzuruk Otton (z odznacz.), D am ski W ła­
dysław, D ąbrow ski Jan , (z odznacz.), Dembow- 
»ki Adam, Dunin Rom an, Gadom ski Jan, G a­
łuszka Czesław  (z odznacz.), G iełdanow ski R u ­
dolf (z odznacz.), Gliwa W o jc iech , G órski Jó ­
zef, G rom an K orneli, Gwiazdowski Kazim ierz, 
H niłko Karol, Hoffman W acław , Jad ach  Józef, 
Jarm utow ski Stefan, Jen ty s S ta  nisław (z odz­
nacz.), K aufm ann M aksym ilian, K łosiński E d ­
ward, K norek  Jan , K oneczny Czesław , Koszow- 
ski Jan, K ow alski M arjan, K raiński Edward, 
R ubin Jan , K w apiński Jan , L echow icz A leksan 
der, Leszko Ludwik (z odznacz.), L ieber Jakób  
(z odznacz.), L ink Józef, L o eg ler W łodzimierz, 
Lustgarten Maksymilian (ekst.)',' Ł o ś  Ja n u sz  (z 
odznacz.), Łukiew icz Kazimierz, M agiera Leon, 
M arski Zdzisław, M arszalik Jak ó b , M erdinger 
Zygmunt (z odznacz.), M ichalski Bolesław , 
M ikulski Adam, Misk.0 Tadeusz, M uller 
A dam , N am ysłow ski Henryk, N euger Konrad, 
Niedziela W ładysław , N iem czyński W ładysław , 
N ow osielski Sew eryn, Pardalew icz Franciszek , 
(z odzn.), Paw las Eugeniusz, Piątkow ski A u ­
reli (pryw.), Piotrow ski Kazim ierz (z odzn.), kr. 
P later A ndrzej (z odzn.), P iąd er Józet, R am ułt, 
M irosław (z odzn.), R om ow icz Szczepan, Roth- 
k irsch  W ładysław  (.ekst.) Ruzarnski M arjan, R ył­
ko M arjan (ekst.), SeifertT eofil, Siedlecki F e lik s  
Siem ionów  W łodzim ierz (ekst.), Skalsk i S tan i­
sław, S ło n eck i Adam (pryw .), Słonecki S tan i­
sław , Sobolew ski Tadeusz, Sokoiicz  Jan , S o ­
kołow ski Juljan, So n nen th ai P esach łe , (ekst.) 
Stępniow ski Tadensz, S u c h e c k i G edcoyć Igna­
cy, Snffczyński Ju lju sz  (z odzn.), Sw olkień Zy­
gm unt, Sy rek  M aksym iljan (ek st.), Szczepaziec 
Stanisław . Szluha R om an, Szotarski Michał, 
Slizow ski JK a sil, T arczy ń sk i Tadeusz, Tylko 
Stanisław , U jejski Łukasz, Uziem bło S le fin , 
W a rch a ł Mieczysław, W aw ro Aloizy, W iatr J ó ­

zef (z odzn.), W iśniow ski Tadeusz, Zaleski S te ­
fan, Z em baczyuskiStanisław ,Żurow ski Stanisław .

C zterech uczniów publicznych reprobow a- 
no na pół roku, jodnego eksternistę na rok.

—  ZE SC EN Y  L U D O W E J. P o „W ozie 
D rzym ały" i „Hanusi R ro żańsk ie j” wystąpił te­
atr ludowy z „N itouche”, wodewilem  acz nie 
bez  pew nej dozy hum oru, jed n akże starym  jak  
św iat i dlatego zapew ne ukrytym  pod sk ro m ­
nym tytułem  „Przygody p en sjo n ark i". '„B o m ­
b ę” tą grano bez zarzutu, ch o ć znać było bra 
k i reży serji i n iezupełne w ypróbow anie. R ei a 
tytułow a spoczyw ała w rękach  p. Z ie liń siie j, 
k tóre j też niewątpliwie zaw dzięczać będzie sztu 
ka pow odzenie. Pna Z ielińska je s t artystką m ło­
dą, jed n ak że nie pozbawioną talentu, a przy- 
tem  rutynow aną, u b o k  n ie j, na w yszczegól­
nienie zasługuje postać nauczyciela m uzyki Ce­
lestyna, doskonało oddana przez p. Cholewi- 
cza. Bardzo dobrym i by i. pp. Kalinow ski, K o­
narski oraz pani Konarska. Mniej szczęśliw ie 
wywiązał się  p. W olsk i z pow ierzonej mu roli 
m łodego porucznika. A rtysta ten nie posiada 
wogóle warunków do odtw arzania postaci t. 
zw. am antów , ni też bohaterów .

—  Z T O W A R Z Y ST W A  ,;POLSKA SZTU ­
KA STO SO W A N A ". W ystaw a pro jektów  kon ­
kursow ych na dwór w O pinogórze potrw a tyl­
ko do niedzieli, 14 -go b . m. w łącznie.

Projekty znajd u ją się  na w ystawie budo­
w lanej w gm achu Tow arzystw a technicznego 
(ul. Straszew skiego 28). O tw arta od 9 do 
1 i od 8 do 7 , w niedzielę tylko od 9 do 1.

—  K IER M A SZ SO KO LI. Chociaż cz e r­
wiec je s t  co  do pogody bardzo zdradliwy, a 
szczególnie pogoda św iąteczna była bardzo 
zm ienna, jednak tak ruchliw e i żywotne tow a­
rzystw o, ja k  „Sokół”, nie lęka  się przeciw noś­
c i, zapow iadając na niedzielę 14 czerw ca r. 
b. w ielką zabaw ę, połączoną z popisem  gi­
m nastycznym . Choć szczegółow y program  d o­
piero będzie ogłoszony afiszam i, uchylając rąb ­
ka zasłony, notujem y, że ca ła  zabaw a czyli 
kierm asz sokoli rozpocznie się o godz. 4 po 
pełudniu. Za dnia odbędzie się popis gim na­
styczny na boisku tuż przy budynku „So k o ła”, 
za dnia też ju ż czynnych będzie na dużej sa ­
li dolnej kilka kiosków  z rozm aitem i a trak c ja ­
mi, jak: im prow izacje wróżki, już znanej z jed ­
nej zabawy sokolej, i t. p. Nie braknie tu 
również straw y mniej duchow ej, a będą nią 
chłodniki, także dla przeciw ników  alkoholu  i 
to szafow ane rączkami kob iecem i. O zm ierz­
chu znowu boisko zgromadzi ca łą  publiczność 
obchodem „sobótki” . B ęd ą tu prawdziwe ogni­
ska, prawdziwe tań ce  ludow e, prawdziwe sko­
ki z ciupagam i ponad ogień i m isterne ćw i­
czenia m aczugam i św ietlnem i. Boisko będzie 
pięknie przystrojone, a o zm ierzchu rzęsiście 
ośw ietlone. Po „so b ó tce”, urozm aiconej śpie­
w em  chóru sokolego pod b atu tą  prof. Sw ie-

rzyńskiego, znowu powrót na salę, gdzie sw o­
bodna zabawa z pew nością  zatrzym a jeszcze  
w szystkich uczestników . O rkiestra sokola przez 
cały czas przygrywać będzie.

— M ACIERZ PO LSK A . W y sz ła  książecz­
ka bardzo za jm u jąca  p. t. „Z ż o ł u i e r k i 
n a  K aukazie” na podstaw ie pam iętników  K a­
rola K alinow skiego opowiedział Józef Ciem- 
broniew icz. Są  to dziwne przygody Polaka 
zesłań ca, w ięzionego przez Czeczeńców , An- 
dyjczyków i Taulinów  przez lat p iętnaście. On 
Polak, to jed en  z ty ch  „niezłom nych”, co nie 
wyparli się wiary o jców  naw et za taką zapła­
tę ja k  w olność. O pow ieść czyta się  ja k  baśń , 
a jednak wszystko w niej to w spom nienia 
w iernie spisane. K siążeczka iiczy 66 stron 
druku, cen a  je j 30 ha!.

-  Z ŻYCIA MŁODZIEŻY. W aln e Zgrom , 
krak. Koła lilolog. odbędzie się  we czw artek, 
d. 11 czerw . r. b ., o godz. 6 w iecz. w Colieg. 
NoA-um.

—  ZJAZD K O LEŻEŃ SK I. O trzym ujem y na­
stępu jące pism o: Upraszam  kolegów , którzy w 
r. 1&Ś3 zdawali m aturę w gimn. św. Anny w 
Krakow ie o podanie adresów, celem  urządze­
nia zj izdu koleżeń skiego . Jan  K o w a l i k ó w -  
s k i, prof. w Podgórzu.

-  POD ZIĘKOW A N IE. Stow arzyszenie k a­
to lick ich  stróżów w K rakow ie składa podzię­
kowanie za w spareie podupadłych rodzin stró ­
żów pp. hr. A ndrzejow ej P otock ie j, hr. Dom i­
nikowi Potockiem u, hr. B ran ick ie j, St. hr. T ar 
nowskiem u, posłom  Edmundowi Zieleniew skio 
mu, łgn. Petełenzow i, Sikorskiem u, Fr. B u ja ­
kowi, Federow iczow j i p. Szo ła jsk ie j w K ra­
kow ie.

Stow arzyszenie wyasygnow ało 5 zapom óg 
dla sw oich  członków  po 70 kor.

-  W YCIECZKA PU L SK A  z ZA BO RU  
PR U SK IEG O  opuściła w czoraj nasze m iasto. 
P o pow rocie z W ieliczki, dokąd udali się u 
czestnicy w ycieczki tej rano, o godz. 6 popo­
łudniu pociągiem  osobow ym  od jechali, żegna­
ni na dw orcu przez przedstaw icieli Związku 
kraj. turystycznego, T. S . L. i „ E le u s is”. W cz o ­
raj od jech ała  też z Krakow a reszta  Ślązaków  
„au strjack ich ”, którzy baw ili tu przez 3 dni.

—  W Ó Z K I PO C ZTO W E w K R A K O W IE  
zagrażają często  w prost bezpieczeństw u prze­
chodniów. Jeżd żą  w tem pie zakazanem , także 
ul. Sienną, wieczorem  urządzają so b ie  na W ie ­
lopolu wyścigi, ale co  gorsza, że tak na sk rę ­
c ie  koło gm achu  poczty, jak  i do bram y i z b ra  
my pędzą wyciągniętym  kłusem . Gdy nikt m e 
stoi przed bi am ą, k toby  ostrzegał, koń każdej 
chwili roztratow ać może osoby id ące chodni­
kiem . Gdy piszący te słow a jech a ł dorożką ko­
ło poczty, koń pocztow y prostopadle n a jech a ł 
konia dorożkarskiego. Dodać należy, że wo­
źnice pocztow i są  to przew ażnie chłopcy nieletni.

Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej objęło na lrłasność: Skład wyrobów
Zarejestrowane z ograniczoną poręką. meblowych i tapicerskich

W yroby kra jow e i w łasne-M eble  z drzew a suszonego w su- A l f - , * * .  W a  a , m a
sz a rn ia c h  parow ych , G w arancya ja k o śc i, D ział tap ice r- A lłu flia rg i.' p '  
s k i prow adzi znany te p ice r p, Alfons Wanorzecfti

— w Krakowie, ni. Wiślna $ — i poleca go łaskawym wzglądom P. T. Publiczności. zz= m
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— O BIECU JĄ CA  D ZIEW CZYN A . Broni­
sław a Strych arsk a, 15-letnia zaledw ie dziewczy­
na, znaną jes t już policji z licznych kradzieży 
jak  i niem oralnego prow adzenia się. K aran ą  
też by ła  już k ilkan aście  razy aresztem policy j­
nym. W czo ra j znalazła się  znowu za k ra tk a­
mi w skutek kradzieży popełnionej dzień przed­
tem . Spotkaw szy w Now ej wsi m ałą dziew czyn­
kę, n ie jaką W a le r j ; L e c k  zw abiła ją  na sąs ie ­
dnią łąkę i tu w yjęła dziecku z uszów  złote 
kolczyki. Na krzyk i płacz te jże, zjaw iło się 
kilku przechodniów, którzy spłoszyli złodziejkę. 
U ciekła ona uucsząc ze so b ą  zdobycz, została 
jed n ak  wyśledzona i dz.ś znajduje się pod T e­
legrafem . ___________

—  „K R Z Y W D Y  R U SIN Ó W ". P rzeb icie  
ch łop a ruskiego B ortn iga  w Felsztynie dało 
posłom  ruskim  i prasie ruskiej, okazję do n o­
wych napaści na Polaków  za ich  rzekom e gwał 
ty, spełniane na R u sin ach , Dla ilustracji w ar­
to przytoczyć opis teg za jśc ia  na podstaw ie u 
rzędowych dochodzeń, zam ieszczonych w urzę­
dowej „G azecie Lw ow skiej".

„Stanisław  B ortn ik  z Posady Feisztyńskie j, 
w pow iecie starosam borskim , znany w gm inie 
i w okolicy aw anturnik, napadł w nocy z 29 
na iłO m aja b r. na w raca jąceg o  do dom u w ło­
ścianina W o jciech a  Szajnę i ciężko go pobił, 
a nadto obrabow ał, przyw łaszczając sobve jego 
bluzę ip ugilares. Kom endant posterunkużandar- 
m erji w Chyrowie w ysłał w skutek tego dnia 
31 rano żandarm a M ichała Łepskiego do P o ­
sady Feisztyń sk ie j, z p o lecen iem  przeprow a­
dzenia dochodzeń.

„Po spraw dzeniu faktu dokonanej zdro- 
dni, żandarm Ł ep ski u d d  się do m ieszkania 
Bortnika, aby go aresztow ać. B ortn ik  nie usłu  
chał jednak wezwania żandarm a, aby się udał 
z nim , i staw ił opór, a gdy żandarm po kilka­
krotnych darem nych upom nieniach widział się  
w końcu  zm uszonym  go sku ć, B ortn ik  rzned 
się wprost na niego, zaczął go b ić i kopać i 
usiłował w yrw ać mu karabin , w czem  mu 
miała dopom agać rodzina.

„Żandarm, nie mogąc liczyć na n iczyją po­
m oc, kopany i bity przez Bortników/, którzy 
usiłowali go rozbroić i powalić go na ziem ię, 
wym ierzył bagnet w udo Stanisław a Bortnika. 
W  te j chw ili Bortnik, według zeznania żandar 
m a, ponownie z ca łą  gw ałtow nością rzucił się 
ku niem u i wbił so bie  bagnet w brzuch, Śm ierć 
nastąpiła praw ie natychm iast

„Żandarm Ł ep ski, w skutek skopania go 
przuz Bortn ika, je s t  chory i według orzeczenia 
lekarza w ojskow ego, do pełnienia służby chw i 
Iowo niezdolny. Pobitego przez B ortn ika  W o j­
ciecha Szajnę odstawiono rzekom o w stanie 
beznadziejnym  do szpitala w Sam b o rze".

—  O TW A R C IE POLITECH N JKi W A RSZA ­
W S K IE J. Ja k  donoszą pism a w arszaw skie, 
w znow ienie wykładów w P o litech n ice  w arsza­
w skiej ma nastąpić w roku b ieżącym . Roz­
p o częcie  wykładów zależne je s t  od zatw ier­
dzenia etatów  dla instytut u dońskiego w No- 
woczet kasku, do którego delegow ano profe­
sorów  instytutu  warszawskiego, oraz przeka­
zano środki tegoż instytutu. Zatwierdzenie 
etatu instytutu dońskiego oczekiw ane jost na 
jesieni, poczerń fundusze instytutu w arszaw ­
skiego będ ą wolne, tak że rozp oczęcie w ykła­
dów może nastąpić w listopadzie.

- -  Z DZIAŁALN OŚCI PO L IC JI R O SY JS K . 
W  głośnej sprawie naczeln ika wydziału śled ­
czego w K ijow ie A słanow a, w ychodzą na jaw  
coraz to skandaliczniejsze szczegóły. Ja k  ś le ­
dztwo stwierdziło, każdy n iem al agent wydzia­
łu okazał się przestępcą krym inalnym . Z rzad­
kim i w yjątkam i agen ci wchodzili we w spółkę 
ze złodziejam i i w krótkim  czasie robili m a­

ją tk i. Lwią część  złodziejskich  zarobków  za­
b ierała  policja ; średnio każdy z opryszków  za­
rab ia ł po 60— 90 ty sięcy  rubli m iesięczn ie. W  
biurze wydziału odbywał się  stały  targ zło- 
dziejskiem i fotografiami. N otoryczny złodziej, 
który ch cia ł „zlikw idow ać" sw ą poprzednią 
działalność, m usiał wykupić sw ą fotografię. — 
P rzecię tn ie  kosztow ało go to 50 rub., poczem  
złapany ponow nie, był karany „po raz p ie r ­
wszy/' oczyw iście znacznie łagodniej. W szys­
tko m a jednak swój koniec.

Kierow nika wydziału śled czego zam knięto 
do twierdzy P ieczersk ie j. Odwiedził go tam 
korespondent „Birż. w ied."

„N aczeln ik" ciekaw  był bardzo, co też o 
nim piszą pism a francuskie. W  wielu wypad­
kach  dziwił się, że uważają mu to lu b  owo 
za przestępstw o. — Przecież w szyscy tak r o ­
b ią !

—  SIE N K IE W IC Z  o ZOLI. W  jednym  z 
ostatnich numerów paryskiego dziennika „L’E- 
c la ir "  znajdujemy ankietę w spraw ie przenie­
sienia zwłok E m ila  Zoli do „Panteonu" — tern 
ciekaw szą dla nas, że pomiędzy luminarzami 
literatury w szechśw iatow ej zabrał też głos 
w tej kw estyi autor Trylogii.

Słowa naszego m istrza podajem y w dosło­
wnym przekładzie.

Oto dzięw iętnaście tom ów Rougon-M a- 
cart‘ów“, które, ja k  to sam  Zola zauważył, ty­
le  łez  i b łota  w sobie zaw ierają. Z daje się, 
że lepiej by bvło, gdyby grom ja k i jed n em  u- 
derzeniem  zmiótł to ca łe  zgniłe i nędzne mro­
wisko. Czytając te pow ieści przychodzi się  do 
w niosku, że życie ca łe  je s t tylko czem ś bola- 
snem , a nikczem nem , co , pomimo swej woli, 
znosić m usim y.

Zieleń ginie tu w bagnie, zgnilizna zabija 
zdrowie, ponad zapachem  kwiatów unoszą się 
wyziewy trupie, a choroby, szaleństw a i zbro 
dnie niw eczą życie. Jestto  piekło; — straszne i 
w strętn e11...

H enryk Sienkiew icz.
P rócz Sienkiew icza w ypow iedzieli się j e ­

szcze w tym sam ym  duchu: Ja u res , Flaubert, 
Tailhade, J .  Claretie, M aeterlinck i A natollFran 
ce . Szczególniej estatn i z wielką siłą  i sw a­
dą napiętnow ał szkodliw ość artystycznej i spo 
łeczn ej działalności Zoli.

„Zola, mówi France, zam ęcza w szystkich 
jcd n o sta jn o śe ią  sw oich form ułek . Nie jes t on 
w stan ie pojąć' piękna, nie widzi go w o tacza­
ją cy ch  przedm iotach, nie potrafi oddać go sło ­
wami. L u bu je  się w rozgrzebyw aniu śm ietniska 
i apoteozuje lotrostw a. Zola, wedle m nie go­
dnym je s t  tylko politowańfd".

T e l e g r a m y .
K O N G R E S KATOLICKICH. STUDEN TÓ W  

SŁOW IAŃSKICH.

PRAGA. K atolicko-narodow y „C zech" do- 
uosi, że w czasie feryj Z ielonych ktyiąt odbył 
się tu kongres kato lick ich  studentów  słow iań­
skich, w którym  brali udział delegaci czescy , 
ch orw accy  i polscy. Na kongresie postano­
wiono z a ł o ż e n i e  k a t o l i c k i e g o Z w ą z -  
k u  s ł o w i a ń s k i c h  s t u d e n t ó w  z s i e ­
d z i b ą  w W i e d n i u .  W rezolucji, jed n o ­
głośnie przyjętej, zaprotestow ał kongres prze­
ciw prześladowaniu katolick ich  studentów  w 
wyższych zakładach austryjackich i p o t ę p i ł ,  
s t r a j k  j e n e r a l n y ,  jako też postąpienie 
słow iańskich studentów  postępow ych w sp ra­
wie W ahrm unda. W ysłano też do biskupów

krakow skiego, pragskiego i lublańskiego d e­
pesze hołdow nicze.

Z DUMY.

P E T E R SB U R G . (Pet. aj. tel.) D am a po za­
łatwieniu pom niejszych przedłużeń przystaniu  
do obrad nad etatem  m inisterstw a wojny. R e ­
ferent paździem ikow ców  G u c z  ko w podkreślił, 
że m inisterstw o wojny wprawdzie wstąpiło na 
w łaściw ą drogę, w iodącą do reform , stąpa je ­
dnakże na niej zbyt powoli. Powodem  obecnej 
dysharm onji je s t między innemi ta okoliczność, 
że kilkunastu  w ielkich książąt, którzy dzięki 
swemu urodzeniu są  nieodpowiedzialni, stoi 
na czele  rozm aitych gałęzi działu w ojskow ego. 
Sk ra jn a  praw ica zaprotestow ała przeciw  w cią­
ganiu w dyskusję członków  dom u ce sa rsk ie ­
go. Na tem  obrady przerw ano.

Z PO R TU G A LSK IEG O  SEJM U .

LIZBO N A . Izba deputow an. przyjęła 101 
głosam i przeciw  17 odpowiedź na mowę tro­
nową, a następnie 98 głosami przeciw  17 dwa 
w nioski, w klńrych wyraża zaufanie, że rząd 
przeprow adzi zapowiedziany w mowie trono­
w ej program  polityczny.

N O W I B IS K U P I w ZA BO RZE R O SY JSK IM .

RZYM. N iezależnie od sprawy w ileńskiej, 
nastąpiło ostateczn e porozum ienie się S to licy  
A postolskiej z rządem  rosy jsk im  co do nom i­
nacji ks. Biskupa W nukow skiego na m etrop o­
litę M ohylowsktego; ks. prałata A ntoniego N 
wowiejskiego na biskupstwo P łockie; ks. Jana 
Cieplaka, kanonika k ie leckiego a jed nocześnie 
profesora akademii p etersbu rsk ie j, nu sufra- 
gana m ohylow skiego — oraz ks. prałata D e- 
nisewicza na biskupa tytularnego z rezyden­
c ją  w Petersburgu.

W IED EŃ  W  Izbie posłów po pos. Ja ro ­
szu przem aw iał pos. Redlić h, zajm ując się prze 
w ażnie spraw ą W ahrm unda poczem zebrał g b *  
pos. B reiter. Posiedzeuie trw a dalej.

K U R SA  W IE D E Ń S K IE .

W iedeń, 9 czerw ca 1908.

Akc. au. Z. kred.
W ęg. zakl. kred.
Anglobanku
U n^ nbanku
Ł and erbanku
B ankyereinu
Bodenkredit
G al. B anku  hipot.
K olei państw ow .

„ poJudn.
„ E lbethal 
„ P ółnocnej 
„ Czerniow. 

A lpiny
Bi -na M n ran j 1 
P rask . Tow . żelaz, 
Fabryk a broni 
T ureckie tyfcun.

1 h. h.

'628 75 
1745 50 
|296 50 
1539 
440 25 
,521 50 

10 50

!c96 25 
130 50 
443 
! 53 10 
503 
358 — 
356 26 

26  50 
[547 
415 50

Gal. karp. Tow . naft. 
O blig. -węg. indemiz. 
R en ta  m ajow a 
A ustr. ro n ta  kor. 
W?g- n
5t‘ 1. lis ty  t. Kr. ziem. 
4°/0 „ B a n k u  h.
4.1/a , o n 11 u
5? / o 11 »  11
4(Vo » 1. krftj-
4 ' /20/o ii „
4 %  Gal. Obi. prop. 
4 %  Gal. poż, k. z 1893 
4°/q Poż. m. Lw ow a 
L osy  tureckie 
M arui 
R uble
R o sy jsk ie  pap.

k. h-

564 — 
93 60 
97 40 
97 40
93 35
94 40 
94 60

110 50 
; 94 75 
1 94 75 
1100 40 

94 23 
110 50 

| 94 f  7 
ii 17 £3 
251 50 
,966 60

I ega II oęo ll^ ll oęo I f ^ ljeggl
W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny dr. Antoni 
B eaupre. D rukarnia „Głosu N arodu" w K rakow i* 

pod zarządem  Stanisław a Tom aszew skiego.

le g a  || eg a  || ngn ll eg a  If ć ^ fa sh l

'rjm

Krakftur, Rynek 32  (diwflitj Scllttttz)

polaca: przybery da szycia i balii, taiiralp I yk- 
daati wjzdfcitjt rad:., igły * naJwidESzyn wy­
borze, agrafki, aodw. i pojcdydcM stu. 
Jedwabił, włdciki, wełay, i bawiłń da nbdt 
drutów, i szydełKow. a jaka syacyalnjc inw nt 
aoaoyrata; bdftawjjaąałd wzory di bałt nckit


